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Republika de Los Ninos czyli Republika Dzieci, została zbudowana przez Estellę Peron, żonę zmarłego prezydenta Argentyny. Na zdjęciu: jed- 
na z uliczek, na której ciasno obok siebie stoją kolorowe domy. Każdy z nich ma inną nazwę. Zwiedzanie tego niezwykłego miejsca ułatwia za- 
bawna kolejka, składająca się z kilkunastu małych wagoników. Mogą nią podróżować tylko pasażerowie, którzy nie ukończyli dziesięciu lat. 
O innych atrakcjach BUENOS AIRES czyli miasta DOBREGO POWIETRZA — przeczytasz na str. 3. 


Dziewczęta zbierają skrzętnie wia- 
domości o swoim województwie. W 
ruch poszły informatory, przewodni- 


ki. Każda z członkiń zespołu wybra- 
ła sobie swoją „specjalność” — np. 
Bogusia Witkowska zajmuje się prze- 
mysłem, Ania Modzelewska historią, 
| Ewa Rydel rolnictwem. Na zbiórkach, 


OBYWATELSKIEJ każda z dziewcząt stara się zasko- 


czyć pozostałe jakimiś rewelacjami 
ze swojej „specjalności”. Nie jest to 
wcale takie łatwe! Mapa, którą wy- 
konają, będzie dla pozostałych ucz- 


niów ich szkoły bogatym źródłem 
wiadomości, o których często tylko 
wydaje się, że sq powszechnie zna- 


ne. Będzie tam miejsce i na wiado- 
mości o żubrach z Puszczy Biało- 
wieskiej, i o sokólskich kilimach, i o 


TEGO JESZCZE NIE BYŁO! 


Ten zespół turniejowy ze Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Białymstoku, 
którym dowodzi Beata Leszczyńska 
wybrał sobie zadanie „Nasz dom”. 


zabytkach klasy zerowej w Tykoci- 
nie, i o innych ciekawych, unikal- 
nych miejscach Białostocczyzny. (ej) 


Zdjęcie: K. Adamowski 


KLIMATY Z CAŁEGO ŚWIATA 
"POD JEDNYM DACHEM 


W ciągu najbliższych lat wybudowany zostanie w Mos- na specjalna aparatura, przy pomocy której można bę- - 
kwie 30-metrowej wysokości budynek ze szkła, tak zwa- dzie wywołać sztuczną mgłę, deszcz, a także inne wa- 
ny KLIMATRON, w którym znajdować się będą oddziały: runki klimatyczne, potrzebne do wzrostu roślin. 
wilgotnych tropików i subtropików, oddział suchych sub- 


tropików i pustyń. W budynku tym zostanie zainstalowa- Zdjęcie: CAF-TASS 


W Londynie otwarto 
wystawę samochodową, 
na której Firma LUCAS 
ELECTRIC  zaprezento- 
wała nowy model tak- 
sówki napędzanej bate- 
riami. Samochód rozwi- 
ja maksymalną szybkość 


rozwija szybkość 
90 km/godz. 


mies_g 


= 5 około 90 km/godz. i ma li> 
i wymaga ładowania >asjęs 160 km na jed- 
akumulatorów DOE SDRORCZC NI 


nym. 


co 160 km 


Zdjęcie: CAF-Photofax 


Dziś przedstawiamy: 


Ludowa 
Republika 
Angoli 


Od dziesięciu dni taką właśnie 
nazwę nosi niepodległa Angola. 
Wprawdzie jest jeszcze inna, któ- 
ra również pojawiła się w tych 
dniach — Ludowo-Demokratyczna 
Republika Angoli, ogłoszona 
przez dwa konserwatywne ugru- 
powania wyzwoleńcze FNLA i 
UNITA — ale do chwili, kiedy pi- 
szę te słowa, żaden rząd na świe- 
cie jej nie uznał. Ogłoszoną na- 
tomiast przez MPLA (Ludowy 
Ruch Wyzwolenia Angoli) Ludo- 
wą Republikę Angoli zaaprobo- 
wało 26 państw, w tym wszyst- 
kie państwa socjalistyczne. 

LRA już istnieje, nawiązuje 
pierwsze kontakty dyplomotyczne, 
ale to nie koniec walki. Jeszcze 
część terytoriów znajduje się w 
rękach ugrupowań popieranych 
przez światowy imperializm. Jesz- 
cze trzeba wiele wysiłku i mnóstwo 
poświęceń, by prezydent Angoli, 
dr Agostino Neto, mógł powie- 
dzieć: nastąpił koniec wojny, mo- 
żemy budować kraj w pokoju. 

W walce postępowych sił An- 
goli o pokój pomoże z pewnością 
ogłoszona 12 listopada br. kon- 
stytucja republiki, która wytycza 
główne kierunki polityki zagra- 
nicznej i wewnętrznej. Jeden z jej 
głównych punktów głosi, że 
wszystkie zasoby kraju są własno- 
ścią narodu. Konstytucja odrzuca 
ideę czarnego rasizmu — prześla- 
dowania białych za wielowiekowe 
ciemiężenie murzyńskiego narodu. 
Mówi o tym, że LRA ma stać się 
platformą współdziałania wszyst- 
kich ludzi, bez względu na kolor 
skóry, którzy czują się emocjonal- 
nie związani z Angolą. W kraju 
tym ma panować demokracja i 
postęp, a główną jego siłą będą 
klasy najbardziej wyzyskiwane do 
tej pory przez kolonializm. Decy- 
dujący głos będą mieli robotnicy, 
chłopi I inteligencja. Władza lu- 
dowa, jaka w LRA powstała, bę- 
dzie gwarantem ustroju postępo- 
wego, gdzie nikt nie zazna wy- 
zysku. 

Takie są założenia konstytucyj- 
ne nowego afrykańskiego państ- 
wa. Nic więc dziwnego, że za- 
chodnie koncerny, zainteresowa- 
ne wydobywaniem tutejszych bo- 
gactw (ropa, diamenty, hematyty, 
mangan, miedź i nikiel) starają 
się za wszelką cenę obalić mło- 
dziutką republikę. Miejmy na- 
dzieję, że do tego nie dojdzie. 
Prezydent Neto ma bowiem w 
narodzie duże poparcie. (wp) 


Powierzchnia: 1246,7 tys. km kw. 
Liczba mieszkańców: 5,5 mln. 
Stolica: Luanda. 
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DONIA INGRACJA SPRZEDAJE CZŁOWIEKA 


SVALDO OLEARI, 
dziennikarz z Rio de 
Janeiro, postanowił 
sprawdzić, czy prawdą jest, że 
w latach  siedemdziesiątych 


XX wieku w najrozleglejszym 
i najludniejszym kraju Ame- 
ryki Południowej — w Brazy- 
liii można kupić człowieka. 
Wyruszył więc w głąb kraju, 
w dorzecze Amazonki, zwane 
Amazoniq. Oto relacja z tej 
wyprawy: 

Miasteczko Barra de Gar- 
cias. Drogą prowadzącą do 
hotelu „Sao Jose'" podjeżdża 
samochód ciężarowy pełen 
mężczyzn. Większość w ubra- 
niach tak dziurawych, że le- 
dwo się trzymają na ich 
grzbietach, boso. To lokato- 
rzy hotelu „Sao Jose”, który 
jest nędzną budąq noclegową. 
Los każdego z tych peonów 
:(chłop w Brazylii), zależy cał- 
kowicie od donii Ingracji — 
właścicielki hotelu. Ona dy- 
sponuje nimi według swego 
uznania, może wysłać ich do 
każdej pracy, „wydzierżawić 
na jakiś czas, lub po prostu... 
sprzedać! Ma do tego swoi- 
ste prawo. Daje im miesz- 
kanie, czyli miejsce na piętro- 
wej pryczy w walącym się ba- 
raku, i jedzenie — byle ja- 
kie, raz dziennie. Cena sprze- 
dażna każdego peona zależy 
od tego, na ile jest zadłużo- 
ny u donii lngracji. 

Tam Oleari poznał człowie- 
ka imieniem Sebastian i jego 
historię — bardzo typową i 
bardzo krótką. Przez kilka lat 
pracował on przy _ wyrębie 
drzew w' puszczy, dwa lata te- 
mu upadajqce drzewo przy- 
gniotło mu nogę.  Przedsię- 
biorca odmówił wypłacenia 
odszkodowania. Zwrócił się do 
sądu, sprawa trwa do dziś... 


— Początkowo — mówi Se- 
bastian — na wyrębie płacono 
dobrze, ale gdy do Amazo- 


nil ściągnęły masy bezrobot- 
nych zwabionych możliwością 


otrzymania pracy, zaczę- 
liśmy otrzymywać grosze. 
Praca była bardzo  cięż- 
ka, dniem upał, wieczo- 


rem ulewa; moskity, malaria, 
żółta febra. Setki ludzi zmar- 
ło, bo nie mieli pieniędzy na 
lekarstwa. Wielu, chcąc rato- 
wać życie, kupowało leki za- 
dłużając się u przedsiębior- 
cy. Na koniec sezonu nie 
tylko, że nie dostawali pie- 
niędzy, ale byli jeszcze je 
winni. Aby nie umrzeć z 
głodu, szli więc do takich 
„hoteli” jak „Sao Jose". 


EBASTIAN jest winien 
właścicielce hotelu za 
jedzenie i noclegi, nie 
może więc wrócić do domu. 
Jest po prostu własnością do- 
nii Ingrącji. Ona wysyła go do 
pracy i odbiera jego zarobki, 
których ciągle nie wystarcza 
na pokrycie długu. Donia In- 
gracja dobrze wie, że z Se- 
bostianą jeszcze nietęgi ro- 
botnik, aby więc zabezpieczyć 
się, wzięła od niego upoważ- 
nienie na podjęcie odszkodo- 
wania, które może mu sąd 
przyzna. Ceny żywności w ho- 
telu „Sqo Jose” | wszystkich 
mu podobnych są dwukrot- 
nie wyższe, niż w  restaurq- 
cjach, a noclegi droższe niż 
w dobrym hotelu w stolicy 
kraju. Ale przyjmują one tych, 
którzy nie mają pieniędzy. 
Dlaczego Sebastian i Innl 
zgadzają się na takie życie? 
— A cóż możemy zrobić? — 
mówią. — Bez pieniędzy i za- 
pasów żywności nie wydosta- 
niemy się stąd, Dokoła nie- 
przebyta, dzika puszcza. Nie- 
którzy z nas rzucili to wszyst- 
ko i uciekli. Więcej o nich 
nikt nie słyszał... 


Później, korzystając z nieo- 
becności  peonów,  Oleari 


zwrócił się do właścicielki ho- 
telu z pytaniem: 


— Czy nie ma pani jakie- 
goś dobrego peona? Chciał: 
bym jednego kupić. Dobrze 
zapłacę. 

— Niestety, Sebastian jesz- 
cze nie jest zupełnie zdro- 
wy (widocznie sądziła, że po 
rozmowie z nim właśnie — je- 
ao chciałby Oleari kupić), ale 
Eurypides będzie dobry. Mło. 
dy, silny, zdrowy... 

Zajrzała do wielkiej księgi 
rachunkowej. 

— Jest mi winien za 9 dni 
po 15 cruzelros i jeszcze za 
pranie 8, To razem będzie... 
153 cruzeiros. 

Pomyliła się — wspomina 
Oleari — o 10 cruzeiros, oczy- 
wiście na swoją korzyść. Nie 
tarauląc sie, dałem jej pie- 
niądze i zażądałem pokwito- 
wania, które otrzymałem. Eu- 
rypides Carlos de Soiuza był 
mój! Kupiłem człowieka! Po- 
stanowiłem  polechać z nim 
do Sao Paulo, To wielkie mła- 
sto i port. więc pewnie uda 
mi sie zdobyć dla nieqo ja- 
kaś prace. Gdy siedzieliśmy 
już w autobusie, spostrzeałem 
podchodzaceqo szybkim kro- 
kiem właściejela innego hote- 
lu, 

— Nie wiedziałem, że senior 
szuka peonów — powiedział 
podchodzac do okna, przy któ- 
rym siedziałem. — Mógłbym 
sprzedać kilku, Wezmę nie- 
drogo, od 50 do 200 cruzei- 
ros za głowę. 

Powiedział: „za głowę”, 
jakby szło o krowy czy owce. 
Tak samo handlowano w Bro- 
zyli ludźmi w czasach nie- 
wolnictwa, 150 lot temu. 


O KONIEC RELACJI 
JE brazylijskiego dzienni- 

karzo, który kupił czło- 
wieka, ale nie koniec praw- 
dy o Amazonii. Heinrich Fi- 
chte, reporter zachodnionie- 
mieckiego tygodnika „Der 
Spiegel”, opisuje osiedla Ira- 
ca, w którym żyje ponad 60 
tysięcy ludzi, z czego połowa 
przybyła z innych regionów 
kraju myśląc, że znajdzie tu 
pracę. Podczas ubiegłorocznej 
suszy, 3 tysiące nowo przy 
byłych odesłano z powrotem. 


Ilu ludzi zmarło z głodu — 
pisze Fichte — nikt nie wie. 
Zmarli chowani są gdzieś w 
polu i nikt ich nie rejestruje... 
Ludzie cierpią na odwodnie- 
nie organizmu, niemal wszyst- 
kie dzieci dotknięte sq cho- 
robq amebową (ameby — 
pierwotniaki posożytujące w 
ludzkich organizmach - 
przyp. aut.). Jedna trzecia 
mieszkańców choruje na gru- 
źlicę. W pierwszym roku ży- 
cia umiera 70 procent niemo- 
wląt... 


CZASIE ostatnich 10 

lat udział 800% lud- 

ności Brazylii w glo- 
balnym produkcie narodowym 
spadł z 35 do 27,5 procent, 
a udział 5%, najbogatszych 
obywateli tego kraju wzrósł z 
44 do 50 procent. Połowa lu- 
dzi pracy w Brazylii otrzymu- 
je miesięcznie 75 cruzelros, co 
odpowiada 13 amerykańskim 
dolarom! Ci ludzie nie są w 
stanie niczego kupować; skle- 
py nie są dla nich. 


Przed rokiem opublikowano 
w Londynie raport, opracowa- 
ny staraniem organizacji 
mniejszości narodowych. Z 
raportu tego wynika jasno, 
że Indianom brazylijskim gro- 
zl całkowita zagłada. Szcze- 


© Człowiek 
za 50 cruzeiros 


© Tragedia Amazonii - 
polowanie na ludzi 


© Na 100 milionów lud- 
ności Brazylii, 20 żyje 
w warunkach dobrych | 
średnich, a 80 milionów 
w ciężkich i nieludzkich 


gólnie zagrożone są plemio- 
na łyjące w dorzaczu raki 
Amazonki, gdzie przadsiąbior 
cy brazylijscy | spółki półno- 
enoamerykońskia wykupują od 
rządu ogromne tereny licząc 
na to, ża po zbudowaniu ma- 
głstral transamozońskiaj (au. 
tostrada  priacinojąca cały 
kontynent _ południowcomary- 
kański) będą ciągnąć ogrom- 
na zyski z eksploatacji pusz- 
czy, plantacji zakładanych 
na wykarczowonych terenach 
i bogactw mineralnych. In- 
dianie są im tam niepotrzeb- 
ni, wręcz przeszkadzają jako 
„sublokotorzy” nie nadający 
się do ciężkiej pracy. Urzą- 
dza się więc na nich polowa- 
nia na lądzie i z powietrza. 
Strzela za śmigłowców do lu- 
dzi, którzy często mie widzieli 
jeszcze biołego czlowieka 
Konkwistadorzy byli dumnym. 
idealistomi w porównaniu 1 
dzisiejszymi „odkrywcami” 


NIEWIELE lepszej od 
NY ndian sytuacji znaj- 
dują się miliony peo- 


nów: białych, Mulatów i Me 
tysów — bezrolnych chłopów. 
którzy masowo  przymierają 
głodem. Są to właśnie lu- 
dzie — niewolnicy, których 
można sprzedować |  kupo- 
wać. Cena, za którą sq sprze- 
dawani jest im obojętna. Ich 
interesuje tylko to, aby mo- 


gli zjeść choć raz dziennie. 
Oczywiście za nie ograniczoną 
ładnymi przepisami ciężką 


morderczą pracę. 
JERZY KOWALKOWSKI 


Zdjęcie: archiwum 


Tego lata przez prawie całe wa- 
kacje byłam w domu. Wykonywałam 
mnóstwo „przyjemnych* prac, mię- 
dzy innymi stałam w kolejkach po 
różne artykuły. Szczerze mówiąc, to 
czasami żałowałam, że nie urodziłam 
się głucha, bo nie zawsze byłam w 
stanie całkowicie się „wyłączyć”. 


Rozumiem, że rozmowy „kolejko- 
we' to nie dyskusje elity intelektual- 
nej, często jednak osoby prowadzące 
je wykazywały brak elementarnej 
wiedzy o kraju, o tym, co się w nim 
dzieje, a co gorsza, nie wiedziały 
dlaczego tak jest. 


Głównym tematem, na który mog- 
ły ciągnąć nieskończenie, to brak 
mięsa i kłopoty z tym związane. 
Czasem po mięso rzeczywiście trzeba 
stać długo. Ale atutem przeciwko tej 
Sytuacji jest powiedzenie: „Przed 
wojną, moja pani, mięsa było pod 
dostatkiem”. 

Ja nie wiem, czy to prawda, bo 
mam jeszcze te „naście* lat i wtedy 
mnie nie było na świecie. I nie żału- 
ję tego, bo wiem co innego, a mia- 
nowicie, że mało było takich, których 
było na to stać. Dla mnie osobiście — 
to prehistoria i może mnie to w ogóle 
nie obchodzić, ale znam pewną ro- 


» Fura złośliwości— jeden wniosek 


dzinę. Narzekanie należy tam do bon 
tonu. Przed wojną gnieździła się ona 
w suterenach lub na poddaszu, mięso 
pojawiało się na stole bardzo rzadko, 
a jeden śledź musiał wystarczyć dla 
wszystkich. Zresztą sporo ich było. 
A dzisiaj? Mieszkają w M-4, mają 
otwarte konto w PKO, jeżdżą za gra- 
nicę, kupują biżuterię. 

Większość że stojących w kolejce 
wstydzi się przyznać do tego, jak 
wyglądała naprawdę ich sytuacja 
materialna przed wojną. Dlaczego? 
Życie ich nie oszczędzało, mają spra- 
cowane ręce, zniszczone twarze, nie 
mówią czterema językami, liczą się 


z każdym groszem. Z przyzwyczaje- 
nia. I narzekają, narzekają, narzeka- 
ją! 


Bo jeśli kogoś w sanacyjnych cza- 
sach było stać, cicho siedzi. A jeżeli 
usłyszycie, że przed wojną rzeźnik 
był uprzejmy dla klienta, bo to była 
prywatna firma — nie wierzcie mu, 
tylko jedźcie na warszawski Bazar 
Różyckiego. Tam stoją prywatne jat- 
ki, tam przedwojenne obyczaje są za- 
chowane. Jest to rezerwat, skansen, 
enklawa — czyli państwo w państwie 
—i tam pan rzeźnik z rączkami 
brudnymi jak ostatnie nieszczęście, 
z przedwojenną galanterią pośle wam 
przedwojenną wiąchę w dobrym 
przedwojennym stylu, A tam, kocha- 
ni, książki zażaleń nie ma. Jak przed 
wojną. 


Pewna znajoma pani często gęsto 
powtarza, że przed wojną mogła za 
5 groszy kupić bułkę, a dzisiaj tylko 
może sobie pomarzyć, żeby coś za tę 
sumę nabyć. Jestem przekonana, że 


nawet przed wojną jej się nie śniło, 
że zamiast stu złotych, będzie zara- 
biała trzy tysiące. 


Tę furę zjadliwości dedykuję zaś 
tym, którzy zamiast racjonalnej 
i sprawiedliwej oceny zdarzeń uwiel- 
biają... narzekać! 


A z drugiej strony, nie wiem, czy 
dostatecznie często i głośno wyjaś- 
niamy tę prostą prawdę, że w skle- 
pach możemy mieć tylko tyle ile ma- 
my. Ile wyprodukowaliśmy, A jeśli 
kupujemy za granicą fabryki, licen- 
cje, żeby produkować więcej, jeśli w 
sklepach jest coraz więcej zagra- 
nicznych towarów—i wcale nie 
chcielibyśmy z nich zrezygnować — 
to trzeba za to płacić, I fabrykami,i 
węglem, i mięsem, i innymi towa- 
rami. Bo części z tych narzekających 
chyba to po prostu nie dotarło do 
świadomości. 


LAURA BAKALARSKA 
członek Ligi Reporterów 


YŚLĘ w tej chwili o tych kami- 

zelkach dziergonych —  roblo- 

nych na drutach lub szydełkiem 
z resztek włóczki. Istnieją bowiem a- 
ktualnie również kamizelki z materialu. 
Wspominałam już o nich parokrotnie, 
być może napiszę jeszcze obszerniej. 
Te z materiału dopiero zaczynają być 
modne, te dziergane natomiast prze- 
szły już co prawda szczyt swej popu- 
larności, ale usadowiły się w naszej 
garderobie tak mocno, że wcale na 
niej (na popularności) z bileglem cza- 
su nie tracą. A wygodne są niesamo- 
wicie. Więc faktycznie trudno się bez 
nich obejść. Tym bardziej, że trzeba na 


Zu 


SPEPOPANA 


nie tak mało włóczki, a ich zrobienie 
wymaga tak niewiele pracy, iż prawie 
każda dziewczyna może sobie pozwo- 
lić na co najmniej jedną taką. | chło- 
pak też. Bo dla chłopców takie kami- 
zelki też są bardzo fajne. | bardzo 
sq do tych dziewczęcych podobne — 
wcale nie ciemniejsze, wcale nie spo- 
kojniejsze, wcale nie bardziej bura- 
sowate. 


Znamy te kamizelki od tak dawna, 
że nie warto ich samych ani ich zalet 
szczególowiej opisywać, Wspomnę więc 
tylko o nowinkach kamizelkowych. Sq 
trochę dłuższe. To znaczy nie bardzo 


7 DOM MODY 


dlugie, po prostu zakrywają talię, ale 
w porównaniu z tymi bardzo mlnl-mlni 
sprzed dwóch np. lat, to są długach- 
ne. Wycięcie mają raczej w szpic nił 
okrągłe. Zwróćcie uwagę na słówko 
„taczej”' — znaczy to, że szpic nie jest 
ładną regułą absolutną, kto lubi o- 
krągłe. kto ma okrągłe, to oczywiście 
je nosi | jest bardzo modny, ale komu 
jest wszystko Jedno | akurat sprawia 
sobie nową kamizefkę, to  radziłobym 
wybrać włośnie szpic. Poza tym oprócz 
kamizelek przez głowę pokazują się 


Z KAMIZELKI ANI RUSZ 


również kamizelki zapinane z przodu 
na guziki. | to w dwóch wersjach dłu- 


gościowych: jedna taka sama jak ta 
przez głowę, czyli ciut za talię, druga 
— znacznie dłuższa, do połowy bioder. 

Kolory są absolutnie dowolne — po- 
nieważ na ogół kamizelkę robi się z 
posiadanych już w domu resztek, to 
jest ona taka, jaka jest ta posiadana 
włóczka. Bardzo modne sq wzorzyste 
tj. wyrabianymi figurkami, ptaszkami, 
kwiatkami. Niestety, jest to już tzw. 
„wyższa szkoła” dziergania i nie każdy 
to potrafi. Mogę tylko pocieszyć te z 


Was, które sobie na tan maxi-wzorek 
nie będą mogły pozwolić, że trzeba 


przy nim bardzo uwałać na kolor i 
wzór bluzki czy swetra noszonego pod 
spodem — żeby się nie „pogryzly” i że- 
by nie było zbyt pstrokoto. Prostsze 
wzory — zwyczajne paski czy kropki 
wymagają w tym momencie o wiele 
mniej uwagi. A pięknie wygląda rów- 
nież kamizelka zupełnie gładka. 


Życzę Wam jak najpiękniejszego 
wyglądu w kamizelkach| 
RIUSZKA 


(! 
POLONIA 


BUENOS 
MIRES 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


O BUENOS AIRES 
D przypłynęłam polskim 
statkiem (z moim ta- 


tąl). Miasto, leżące nad za- 
toką La Plata, ma doskonałe 
powietrze. Podobno, gdy wy- 
lądowoli tam Hiszpanie — od- 
czuli to samo, co ja. | temu 
wrażeniu świeżości stolica Ar- 
gentyny zawdzięcza swoją 
nozwę, bo „buenos  aires" 
znaczy — dobre powietrze. 


W ten sposób przygotowuje się „osado'* na świeżym powietrzu. Pieczona nad ogniem 
wołowina jest specjalnością Argentyńczyków, Podobno nigdzie na Świecie nie ma 
tak zdrowego i smakowitego mięsa! 
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Tak wygląda w nocy jedna z najruchliwszych uliczek stolicy Argentyny — Florida. Przeznaczona jest wyłącznie dla 
ruchu pieszego, toteż przyjemnie jest po niej spacerować podziwiając barwne reklamy | rzęsiście oświetlone wysta- 


wy sklepów. 


Ja jednak nazwałabym Bu-  nikiem jest obelisk, zbudo-  valle i Florida, które przypo- 
enos Aires także „mlastem wany na środku najszerszej minają ulicę Monte Cassino 
pomników”, gdyż jest ich tu- (300 m) ulicy świata — Nue- w Sopocie. Przy  Lavalle 
taj bardzo wiele! Na wszyst- ve de Julio. znajdują się bardzo liczne 
kich ulicach stoją „kamienni Codziennie, kiedy wycho- sklepy z płytami i kasetami 
oficerowie”, którzy dawniej  dziliśmy (a statek magnetofonowymi, bowiem 
walczyli o niepodległość Ar- stał bardzo centrum Argentyńczycy przepadają za 


gentyny lub brali udział w 
licznych wojnach domowych. 
Prawie na każdym skrzyżowa- 
niu ulic stoi jakiś pomniki 
Jednak najsłynniejszym pam- 


miasta) obserwowałam życie 
w Bonesie — bo tak maryna- 
rze nazywają stolicę Argenty- 
ny — koncentrujące się głów- 
nie na dwóch uliczkach: La- 


muzykq. Adapter jest prawie 
podstawowym  „meblem”* w 
ich mieszkaniu. 


Około 10-tej wieczorem je- 
dna z restauracji znajdują- 
cych się na tej uliczce — sły- 
nąca z tzw. churizo (woło- 
wina pieczona nad ogniem) 
zapełnia się całymi rodzina- 
mi. Przychodzą tu ludziska 
nawet z małymi dziećmi, aby 
uraczyć się zestawem dań z 
rożna, zwanym „osado”. 


Niedaleko bramy wejścio- 
wej z portu znajduje się Lu- 
napark, ale wbrew nazwie 
nie jest to żaden plac z ka- 
ruzelą lecz ogromna hala 
sportowa. Podczas mojego 
18-dniowego pobytu w Bo- 
nesie w Lunaparku występo- 
wał radziecki cyrk. Byłam na- 
wet na jednym przedstawie- 
niu; bardzo mi się podobało. 
Wtedy, przy okazji, zauważy- 
fam, że Argentyńczycy nie 
należą do najpunktualniej- 
szych !... Nawet w godzinę po 
rozpoczęciu programu co 
chwila wchodziły grupki ludzi, 
a na ich tworzach malowało 
się najwyższe zdumienie, że 
występ 


rozpoczął się zanim* 


oni przyszli. Rzuciło mi się 
także w oczy, że w tym kraju 
każdy kierowca posiada wła- 
sne przepisy drogowe i jeż- 
dzi tak jak chce. Co dziwne, 
rzadko zdarzają się tu wy- 
padki... 

W Buenos Aires mieszka 
sporo Polaków, znajduje się 
więc tutaj Dom Polski, który 
także zwiedzilam, a nawet 
miałam okazję wpisać się do 
księgi pamiątkowej. W każdy 
piątek wieczorem odbywają 
się spotkania, na które przy- 
chodzi i młodzież, toteż czu- 
łam się w tym Polskim Domu 
tak, jakbym była w kraju, a 
nie na drugiej półkuli. 

Argentyńczycy lubiq Pola- 
ków, o czym przekonałam się, 
kiedy byłam z tatą w skle- 
pie. Młoda ekspedientka, do- 
wiedziawszy się, skąd jesteś- 
my, zaczęła wymachiwać rę- 
kami i radośnie wołać: Ol 
Polonia! O! Sil Polonia! Nie 
spodziewałam się czegoś ta- 
kiego o tysiące kilometrów 
od Polski... Podobnie jak nie 
przypuszczałam, że można tu 
kupić płyty z naszymi ludo- 
wymi piosenkami. 

Tyle w dużym skrócie o 
moich wrażeniach z pobytu 
w stolicy Argentyny — Buenos 
Aires W następnym liście 
postaram się opowiedzieć o 
Natalu. 

Jolanta Kowalewska 
Gdynia 


Konkurs na życie 


URODZIĆ SIĘ, 
TO JAKBY GOŚ 
WSPANIAŁEGO 


WYGRAĆ 


STATNIO bardzo 1ointerasowały 
O mnie sprawy tiw. trudnej mlo- 

dzieży.  Cięsto  rormawiam 1 
chłopcami i dziewczętami, którzy 1 ja- 
kichś przyczyn 1należli sią pora na- 
wiasem spoleczeństwa. Utrrymują staly 
kontakt ie spolecinym kuratorem. 

Kiedy zastanawialem się, co napisać 
na hasło — 1ogadką „Konkurs na i 
cie”, przyszła mi na myśl historia 
Piotrka i refleksje 1 nią związane. Jast 
ona trochę prozaiczna, ale jokia ty- 
zlowa. 

Piotrek pochodził 1 dobrze sytuowa- 
nej rodziny, niczego mu nie brakowało, 
uczył się dobrze, a ponad wszystko 
przekladal grę w pilką nożną. Ala nie 
bardzo chciano go wybierać do dru- 
żyny. Byl mały i wątły. Z tego leż po- 
wodu przezwano go „Karakan”, co w 
modnej obecnie wśród młodzieży „gryp- 
serce” znaczy mały. Początkowo nie s0- 
bie 1 tego nie robil. „Przyjdzie <1as, 
a podrosnę” — mówil, lata mijały, 
a Piotrek nie rósl, a jeżeli, to bardzo 
mało. Kiedy zaczął chodzić do Yvm 
klasy, był najmniejszy ze wszystkich 
ósmo- i siedmioklasistów, a nawst 
chłopcy z klas VI i V przewytższali 
go wzrostem. | wtedy to chyba zaczęła 
się jego obsesja na punkcie swoje 
go wzrostu, Przestał przychodzić na 
mecze, których z reguły nie opuszczaj, 
stał się małomówny, zamknięty w so- 
bie, często wagarował, ktoś mówil, ża 
trenuje amatorsko kulturystykę, jogę, 
która to podobno uczy jak podrosnąć 
Raz widziałem go w towarzystwie męt 
osiedla, pil wino, „Może alkohol po- 
maga mu zapomnieć o swoim kom 
pleksie” — pomyślałem wówczas 

Próbowałem pomówić z nim na ten 
temat. No drugi dzień po naszej nie 
udanej rozmowie zaczepiło mnie kilku 
facetów i w niewybrednych słowach 
oświadczyli, ie jeżeli nie zostawię 
„Karakana”* w spokoju, to mnie „ruski 
doktor nie złoży”. Wyglądali na ludui 
słownych, wolalem więc nie ryzykować. 
Corax c1ęściej widywałem Piotra pija- 
nego, zaczął palić papierosy, wzięły 
w leb jego wzniosle sportowe idee 

Pewnego dnia gruchnęła w szkole 
bomba: „Karakan” obrobił 1 kumplami 
budkę i sklep, Coś takiego! Zlapała 
ich milicja”. Mówiła o tym cała szkoła. 

Wyrok sądu dla nieletnich był dla 
Piotra łagodny. 2-letnia opieka «ura- 
tora, jednocześnie skierowanie na przy- 
musowe leczenie do poradni antyniko- 
tynowej i antyalkoholowej. 

Kurator szybko zorientowal się, co 
doprowadziło do tak gwałtownej me- 
tamorfozy Piotra. Skierowal go do le- 
karzy specjalistów, mając nadzieję, ie 
może oni znajdą lekarstwo na nie- 
wielki wzrost. Znaleźli. Leczony horma 
nami Piotr urósł. 

Od tamtej pory minęły dwa lata, 
tamte wydarzenia pozostały ciemnymi 
wspomnieniami, a spowodował to głu- 
pi kompleks. Piotrek wmówił sobie, ie 
ponieważ jest mały, to i głupszy, gor- 
szy od innych. Bardzo bolały go nawet 
same slowa „mały* czy „niski”*” Do 
kradzieży i włamania popchnęla go 
glupia ambicja i chęć pokazania, ie 
j jest coś wart, i też coś potrafi, Skut- 
ki były opłakane. A nie jest ta odo- 
sobniony przypadek. Wielu popada w 
różnorakie kompleksy, wmawiając so- 
bie, że coś w nich jest zle, ie są prier 
coś gorsi od innych. 

Czesław Niemen, czlowiek którego 
bardzo cenię, nie tylko za jego mu- 
zykę, w wywiadzie dla dwutygodnika 
„Student” powiedzial: „Urodzić się, to 
jakby coś wspaniałego wygrać... Dzi- 
wię się, że ludzie tego nie rozumieją”. 
Wlaśniel 


BOGUSŁAW WIŚNIEWSKI 


Miało być tylko o 
Piecyku. Ale sam 
Piecyk powiedział, 


kiedy do niego 
przyszedłem, że o 
nim, owszem, też 
można, ale pod wa- 
runkiem, że io in- 
nych napiszę. Obie- 
całem. 


NAJPIERW ZASZEDŁEM 
DO SOŁTYSA 


Soltys mieszka prawie na samym 
końcu wsi, więc musiałem wpierw 
przejść przez caly Zakrzów. A jak już 
szedlem, to zaglądałem w obejścia. 
Tu stał samochód osobowy, ówdzie 
traktor, jeszcze gdzie indziej cały 
kombajn zbożowy, i to nie kólkowy, 
ale prywatny, „Vistula” na przykład... 


Mówię więc zoltysowi od progu: 


— Tu u was istne Eldorado. Koni 
nie widzę. 


— | meczywiście — odpowiada mi 
soltys, Henryk Kudela — na pięć- 
driesiąt gospodarstw mamy  pięć- 
dziesiąt traktorów, a w niektórych 
obejściach to nawet po dwa. A jeśli 
o samochody się rorchodzi, to bę- 
dzie ze dwadzieścia albo i więcej. 
My tu w Zakrzowie mamy cały salon 
samochodowy — „Warszawy”, „Fia- 
ty”, „Skody”, „Syreny”, „Traban- 
ty”, „Wartburgi” i „Volkswageny”. 


Sołtys opowiada tak o tej mecha- 
nizacji, ale o sobie nic nie wspomi- 
na, chociaż to on właśnie przyczynia 
się m. in. do jej rozwoju. Soltys ma 
bowiem  ulote ręce i smykalkę do 
przerabiania wszystkiego na wszyst- 
ko. Od kilku lat, na przykład, kon- 
struuje  mini-traktory, które mogą 
pracować w warunkach, na jakie 
normalny URSUS jest ra ciężki. Ko- 
rzystają więc z jego pomocy okolicz- 
ni gospodarze, zwłaszcza że traktor 
Henryka Kudeli jest tani, bo można 
go zlożyć z podzespołów „Warsra- 
wy”, „Syreny” i innych. 


Siedzę w domu u soltysa. On mi 
wylicza średnie plony, które tu są 
duże, ja notuję. Średnia powierzch- 
nia gospodarstw: 15 hektarów. 
Średnia liczba dzieci w rodzinie: 
troje. Średni standard mieszkań: 
wysoki. Ogólnie rzecz biorąc, Za- 
krzów wcale nie jest więc taki śred- 
ni. Murowane domy, wychuchane 
wnętrza, buduje się też sporo. Wieś 
przeżywa od pięciu lat burzliwy roz- 
kwit. Cało tutejsza _mechanizacja 
powstała właśnie w ostatnim pięcio- 
leciu. Bo: 


— Jak mąd zniósł obowiązkowe 
dostawy — mówi soltys — tośmy 
wreszcie przestali być wsrystkosieje 
i zaczęła się specjalizacja. A że tu 
ziemia pszenno-buraczana, to się 


chłopy od razu na te buraki ruci- 
ły. Ceny są wysokie, opłaca się. No 
i komasacja była. Nikt teraz nie ma 
w dziesięciu kawałkach, tylko w 
jednym. Jak zwykle, na początku by- 
lo trochę kwasów, ale spyta pan te- 
ra1, to nikt nawet nosem nie zakrę- 
ci. 


CHWILA WSPOMNIEŃ 


Franciszek Zygman, który wpadl 
do sołtysa, mówi, że patrząc na dzi- 
siejszy Zakrzów, nie można się oprzeć 
wspomnieniom. Toż jak oni tu wró- 
cili po wojnie (bo w czasie dzialań 
bojowych zostali ewakuowani przez 
Armię Radziecką), to był tu tylko ka- 
mień na kamieniu. Odra przecież 
blisko. Front przesuwał się tędy ku 
rzece, to znów się cofał. I tak siedem 
razy! Nie było ani kota żywego, ani 
zwierzątka do hodowli, nic. A Raj- 
nold Nawrot, jeden z lepszych go- 
spodarzy we wsi, zniszczony został 
doszczętnie. Wide! nawet nie miał, 
sierpa. Pazurami prawie drapał tę 
1iemię, a dziś... traktor, „Fiat 125p”, 
kombajn zbożowy. No, i odbudował 
wszystko, jak się patrzy. Ma to komu 
zostawić, bo średnia dzieci u niego 
prawidlowa. 


— Pierwszy plon — przypomina so- 
bie Franciszek Zygman — tośmy sier- 
pami cięli, jak kto mial, rękami rwa- 
li i na taczkach zwozili. A ziemniaki 


to się szpadlami kopalo. 


„d„Jedziemy po tych wspominkach 
w pole szukać Pawła Piecyka. Soltys 
siedzi kolo mnie i objaśnia: 


— O, tu mieszka Krzysztof Lipka. 
Troje dzieci, jak trzeba, od 15 lat 
samodzielnie gospodarzy, 18 hekta- 
rów, dużo bydła i trzody hoduje, wa- 
rzywa sadzi. Najbardziej zmechani- 
1zowany gospodarz we wsi. „Żuka” 
ma, „Fiata 125p" i dwa ciągniki. 
Jak jest pogoda i trzeba bronować, 
a także buraki do punktu skupu od- 
wieźć, to żona siada na jeden ciqg- 
nik i jedzie w pole, a on na drugi 
i do punktu skupu. Ileż to oni czasu 
oszczędzają! W czynach społecznych 
dlatego tacy aktywni. 


— O, tu niech pan spojrzy! Tuśmy 
w czynie społecznym zasypoli rzekę 
Mlynówkę, która wyschła już daw- 
no, a w jej dawnym korycie zbioro- 
wisko śmieci się zrobiło. A tu 200 
metrów drogi pociągnęliśmy. | 800 
metrów kanalizacji. Dziś już nie ma 
porównania z tym, co było. 


l choć dwaj moi rozmówcy sami 
dochodzą po chwili do wniosku, że 
to normalka, bo przecież na całym 
świecie postęp, ale gdyby nie te 
ostatnie lata i zapał ludzi, co się 
wówczas wyzwolił, to nie wiadomo, 
czy by pan sobie tak swobodnie tym 
iacikiem” między polami uprawny- 
mi jeździł. No, bo w Zakrzowie po 
komasacji nawet tzw. miedze są na 
szerokość szosy. Dwa traktory muszą 
się na nich minąć. 


„NASTĘPCĘ MAM” 


— mówi Pawel Piecyk, gospodarzq- 
cy na 12 hektarach, człowiek partyj- 
ny, który twierdzi, że przynależność 
do PZPR nakłada na niego obowiq- 
1ek ostrego widzenia problemów. Na 
przykład, jeśli chodzi o punkty skupu 


Ostatnie pięć lat 
Zakrzowa Opolskiego 


PIECYK 


buraka. Stoi się na nich nieraz od 
rana do wieczora, bo nie ma komu 
rozładować przyczep. Rolnik dostaje 
niby 1a to trzy złote za tonę, ole 
przecież tu nie o te parę groszy cho- 
dzi, tylko o czas, który więcej kosztu- 
Je. Zrzucić dwie i pół tony buraków 
samemu, tak jak to Piecyk dzisiaj 
musiał robić, i zrzucić to w trzy eta- 
towe osoby — różnica wielka. Nie 
wszędzie pieniądzem można rozwiq- 
1ać sprowę, zwłaszcza gdy się stoi 
bezczynnie wiele godzin, a tam ro- 
bota czeka w polu, 


— Jasna sprawa, mówimy o tym na 
zebraniach partyjnych. W podstawo- 
wej organizacji jest czternaście osób. 
Rozumie pan, z założonymi rękami 
nie siedzimy. 


— No, a co z tym następcą? 


— Syna mam, Gerarda, Dwanaście 
lat chłopak liczy, Uczy się dobrze. 
I do roboty w polu się rwie. Do ciqg- 
nika ma wielką chęć. Siada przy 
mnie i uważnie potrzy. Raz to nawet 
przez niego mandat zapłaciłem. 
Zrobiliśmy podorywki i wracamy do 
wsi. A on mnie prosi: „Ojciec, daj 
trochę poprowadzić, chociaż tylko 
przez wieś”. Patrzy na mnie błagol- 
nie. A masz, myślę sobie, trzeba w 
chłopaku te gospodarskie ciqgoty 
podsycać, lecz jak raz się milicjant 
nawinąqł. Hurgotu było co niemia- 
ra. Kolegium straszył. Wreszcie ja 
mu mówię: „Panie, on tu ma z0- 
stać. Pasji za młodu powinien się 
uczyć”. Miliejant więc się zastanowił 
i tylko mandat wypisuje: „A jak do- 
rośnie i do miosta uciekać będzie, 
to go pan przyślij do mnie, wtedy 
mu tego kolegium nie daruję”. 


Paweł Piecyk opowiada jeszcze 
o drugim synu, Joachimie i o córce 
Edycie. Joachim ma 6 lat, to jeszcze 
nie wiadomo, co z niego wyrośnie, 
ale po Edycie już widać, że we wsi 
nie będzie chciała zostać. Jej tam 
w głowie co innego. Nie można 
powiedzieć, uczy się bardzo dobrze, 
pewno na wyższych studiach wylą- 
duje, ale — zastanów się pan — te- 
raz prawie wszystkie wiejskie dziew- 
czyny albo dobrze się uczą i na 
studia idq, albo za miastowych się 
wydają. Mało która na wsi chce 10- 
stać, chociaż warunki w takim 
Zakrzowie nie gorsze niż w sqsied- 
nim Raciborzu. | co te młode chło- 
paki mają począć, kiedy na roli 
cheq zostać? 


| tak rozmawiając o tym, rozsta- 
jemy się powoli 1 Piecykiem, który 
pokazuje mi jeszcze mandat, jaki 
zapłacił za syna. Przechowuje go w 
portfelu starannie, jeśliby Gerard 
zaczął się kiedyś rozmyślać. | mówi 
jeszcze, że warto uchwalić jakiś 
specjalny mandat dla dziewcząt 
opuszczających wieś. Śmiejemy się 
1 pomysłu, a sołtys udowadnia, że 
już coraz mniej młodych „kiecek* z 
Zakrzowa wybywa. „Za pięć lat 
będą się tu na powrót pchały” — 
mówi. | prawdopodobnie ma rację. 


WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie autora 


WA sukcesy zanotowali na swym 
D koncie polscy kierowcy w mię- 

dzynarodowych rojdach. _Trzy- 
krotny mistrz Europy, Sobiesław Zasa- 
da, zwyciężył w jednym z najtrudniej- 
szych rajdów świata — Press on Re- 
ardless, który był rozgrywany w USA. 
ŻGJEGŁ Ś. Zasady jest tym cenniejszy, 
że uzyskany został w bardzo trudnych 
warunkach atmosferycznych. Spośród 
70 załóg, które wystartowały, do „mety 
dojechało tylko 28. Nie był to pierw- 
szy start Soblesława Zasady w tym 
rajdzie; startował w nim w roku 1973 
i zajął wówczas siódme miejsce. w 
tegorocznej imprezie Sobiesław Zasa- 


Polak — Andriej Jaroszewicz, który 
jechał wraz 1 Rystordem Żystkowskim 
na samochodzie „Flat Abarth 124 C5Ą" 
Drugie miejsce zajęła również polska 
zaloga: Maciej Stawowiak I Jan Cry- 
żyk na „Polskim Fiacie 1600” 

Rojd Warszawski Polskiego Fiota 
obserwowany był w tym roku prez 
przedstawicieli FIA, którzy ocenili po. 
zytywnie organizacje i przebieg rajdu 
Najprawdopodobniej warszawska im- 
preza zostanie zakwalifikowana do 
rojdowych eliminacji Mistrzostw Europy 
w roku 1976. 

Tak więc w przyszlym roku kibice w 
Polsce będą mieli możliwość z1obacie- 


© Sobiesław Zasada pierwszy w Press on Regardless 
© Andrzej Jaroszewicz zwycięzcą Rajdu Warszawskiego Pol 


skiego Fiata 


RAJDOWE SUKCESY 
POLSKICH KIEROWCÓW 


da, jadąc wraz z Wojciechem Schram- 
mem na samochodzie „Porsche  Car- 
rera”, pozostawił w pokonanym polu 
całą czołówkę kierowców amerykań- 
skch i kanadyjskich, jadących na sa- 
mochodach .produkcji japońskiej i a- 
merykańskiej. 


W tym samym czasie co rajd Pres- 
se on Regardless rozgrywany był w 
Polsce XII IMiędzynarodowy Rajd War- 
szawski Polskiego Fiata. Udział w nim 
wzięła cała czołówka polskich kierow- 
ców — rajd był bowiem ostatnią eli- 
minacją rajdowych mistrzostw Polski — 
oraz duża grupa zawodników zagranicz- 
nych. Najlepszym w 80-osobowej, do- 
borowej stawce zawodników, okazał się 


„Halo, halo, tu mówi radio 
Algier. Podajemy listę osób, któ- 
re zdały dziś maturę”. 


W okresie matur algierskie radio kil- 
ka razy dziennie podaje taki właśnie 
komunikat, a pierwsze strony wszyst- 
kich gazet zadrukowane są najnowszy- 
mi doniesieniami z „egzaminacyjnego 
frontu". Fakt ten świadczy chyba naj- 
dobitniej o ogromnej wadze, jaką rząd 
przykłada do problemu edukacji naro- 
dowej. Kwestia aorabizacji i edukacji 
została zresztą zauważona i „rozpra- 
cowana'” już w okresie wojny wyzwo- 
leńczej, a hasło walki z analfabetyz- 
mem znalazło równie dużo zrozumienia 
jak industrializacja i nacjonalizacja 
przemysłu. W latach 1971/72 ok. 40 
proc. budżetu państwa pochłonęło 
szkolnictwo. „Jesteśmy z tego dumni — 
mówią Algierczycy — bo te wydatki 
procentują jak żadne inne. Prawdziwą 
suwerenność uzyskamy dopiero wtedy, 
gdy nasza inteligencja będzie w sta- 
nie... 


PRZEJĄĆ Z RĄK 
OBCOKRAJOWCÓW... 


cały ciężar gospodarki, 
medycyny”. u 
Zagranicznemu turyście, przybywające- 
mu do Algierii z nastawieniem na spot- 
kanie z prawdziwie egzotycznym, dzi- 
kim krajem, właśnie szkolnictwo sprawi 
najwięcej zawodu. Piękne, nowoczesne 
gmachy sanaauli (szkół podstawowych) 
i mahatow (licea), są często najcie- 
kawszymi elementami architektoniczny- 
mi miasta czy osady. Budowane ogrom- 
nym wysiłkiem całego państwa, i przy 
wydatnej pomocy zagranicznych archi- 
tektów kompleksy szkolne, wyglądają 
rzeczywśicie imponująco (szczególnie 
w porównaniu z naszymi, robionymi na 


szkolnictwa, 


nia najlepszych rajdowców Europy nie 
tylko na starcie rajdu Monte Carlo, 
ale także w Rojdzie Polskim i Rajdzie 
Warszawskim Polskiego Fiata. 
Samochodowy sezon 1975 dobiega 
końca. Ostatnią imprezą decydującą © 
tym, kto zostanie mistrzem krajów so- 
cjalistycznych, będzie rajd „Ruskoja 
Zimo”. Jeśli polsko załoga Andrzej Ja- 
roszewicz i Ryszard Żyszkowski okoże 
się nojlepsza — zdobędzie tym samym 
tytuł rajdowych mistrzów krojów socja- 
listycznych na rok 1975. Sądząc 1 for- 
my, jaką zademonstrował A. Jarosze- 
wicz w Rajdzie Warszawskim, polski 
zawodnik ma spore szanse odniesienia 


sukcesu. (ds) ; 
Zdjęcie: K. Adamowski 


jedno kopyto „tysiąclatkami”). Wew. 
nątrz dzieje się jednak różnie. 

Szkolnictwo nie obejmuje 
wszystkich dzieci. Dla znacznej części 
młodych  Algierczyków jedyną szkołą 
jest ciągle ulica, bądź pustynia. W 
rejonach saharyjskich nauczanie nie 
obejmuje jeszcze nawet 20 proc. mło- 
dzieży. 

Dzięki uprzejmości naszych gospoda- 
rzy odwiedziliśmy jedno z nowo pow- 
stałych liceów. 


jeszcze 


Pierwsza lekcja zaczęła się punktual- 
nie o godzinie ósmej. W klasie, do 
której nas poprowadzono, był to język 
arabski, wykładany przez sprowadzone- 
go z Egiptu nauczyciela. Na lekcji to- 
czyła się swobodna dyskusja, w trak- 
cie której wyławiano kolejne problemy 
gramatyczne i leksykalne. Po paru mi- 
nutach do sali wszedł wożny z dzien- 
nikiem. Na chwilę przerwano zajęcia. 
Frekwencja jest tu bowiem pilnowana 
bardzo starannie, a o każdej nieobec- 
ności rodzice są powiadamiani pisem- 
nie. Lekcja trwa równo godzinę. Zresz- 
tą organizacja szkoły została nie zmie- 
niona od czasów francuskich. Zajęcia 
odbywają się między godz. 8 a 17 
z dwoma 20-minutowymi przerwami o 
godz. 10 I 16 oraz r dwugodzinną 
sjestą między godz. 12 a 14. 


Większość zajęć w dalszym ciągu 
prowadzi się w języku francuskim. Ciq- 
gle brakuje nauczycieli mówiących po 
arabsku, Ciało pedagogiczne też zdo- 
minowane jest przez obcokrajowców: 
Francuzów, Amerykanów, Belgów, Pa- 
kistańczyków i Egipcjan. Francuzi i 
Belgowie pracę tutaj mają zaliczaną 
jako służbę wojskową. Pracują dwa, 
trzy lata I wracają do kraju, Stąd ko- 
lejny problem algierskiego  szkolnic- 
twa — płynność kadr. Nadzieje na po- 


Rajd 
po 


„warszawskich 
szkołach 


Drogo do rozwoju kultury 
fizycznej, zainteresowania 
sportem, do systematycznego 
uprawiania różnych ćwiczeń i 
gier zespołowych prowadzi 
przez szkołę. Jedną z podsta- 
wowych form służących tym 
celom są zajęcia wychowa- 
nia fizycznego. Jak ta forma 
ruchu, mojąca służyć zdrowiu 
i rozwojowi fizycznemu mło- 
dzieży jest realizowana? Czy 
brak soli sportowej, boiska 
i dostatecznej ilości innych 
urządzeń przekreśla możliwo- 
ści realizacji wychowania fi- 
zycznego? 

Z tymi to pytaniami wyru- 
szyliśmy na zwiad do 10 war- 
szawskich szkół  podstawo- 
wych. 


ZWIAD RUSZA 
W. TEREN 

Szkoła pierwsza dysponuje 
piękną salą gimnastyczną, 
doskonale przygotowaną ka- 
drą nauczycielską i różnorod- 
nym sprzętem sportowym. Na 
każdym kroku widać tu zain- 
teresowanie dyrekcji szkoły i 
rodziców sprawami wychowa- 
nia fizycznego młodzieży. Ale 
szkoła ma zwiększony pro- 
gram wf i brak boiska spor- 
towego daje się jej porząd- 
nie we znaki. Dyrekcja i wy- 
chowawcy nie rezygnują jed- 


W takiej sall-„Kiszce'* trudno wykonać poprawnie 


LEKCJA WF 
NA CENZUROWANYM 


nak z pełnej realizacji pro- 
gramu i jako dodatkową sa- 
lę gimnastyczną wykorzystują 
korytarz. Prawda, że filary 
podtrzymujące strop nie ułat- 
wiają ćwiczeń, ale i w tych 
warunkach można zrobić wie- 
le. Mankament — zastaliśmy 
nieczynne prysznice, a prze- 
cież ich uruchomienie nie 
wymaga specjalnych inwesty- 
cji. 

Szkola druga. Sala gimna- 
styczna jakby „łuszczycę 
przechodziła — tynk sypie się 
ie stropu i ścian. Niemal 
połowę jej powierzchni zaj- 
muje scena uniemożliwiając 
prowidłowe prowadzenie za- 
jęć. Ale nie tylko stan sali 
nos zaszokował. Prowadząca 
zajęcia nauczycielka demon- 
strowała ćwiczenia w nor- 
malnym ubraniu i na doda- 
tek w butach na  „piętro- 
wych” obcasach. Nic więc 
dziwnego, że i uczennice 
ćwiczyły w swoich codzien- 
nych ubraniach. 


Szkola trzecia. Po zachę- 
cająco wyglądającej lekcji wf 
z zainteresowaniem obserwo- 
waliśmy czy uczniowie skorzy- 
stają z doskonale  działają- 
cych pryszniców. Nic z tego! 
Otarli koszulkami spocone 
ciała i... ubrawszy się pobie- 
gli na kolejne zajęcia. 


ćwiczenia, 


nie mówiąc już o tym, by wszyscy się w niej zmieścili, 


— Nie mogę lch zmuszać, 
by korzystali z  prysmiców, 
skoro lekarz się sprzeciwia — 
tlumaczy nauczycielka — 
twierdzi, że grozi to przezię- 
bieniem... 

Szkola cxwarta. Nauczyciel 
prowadzący wf dba głównie 
o to by się nie przemęczyć. 
Wręczył gwizdek jednemu 1 
uczniów, rzucił piłkę w gro- 
madę ćwiczących, sam zaś 
prowadził ożywioną konwer- 
sację na temat przyszłości 
piłki nożnej z liczną grupą 
niećwiczących, widocznie 
tych ze „zwolnieniami z wf”. 

W kolejnych pięciu szko- 
łach do tego, by lekcja wf 
przebiegała prawidłowo zaw- 
sze czegoś brakowało: a to 
odpowiedniej ilości sprzętu, 
boiska czy sali, a to zainte- 
resowania ze strony dyrekcji, 
rodziców czy też szkolnego 
lekarza. Nam się jednak wy- 
daje, że brak w nich ludzi, 
którzy wychowanie fizyczne 
traktują poważnie, na równi 
1 innymi zadaniami szkoły. 

Szkola dziesiąta. Wzór do 
naśladowania dla innych! No 
cóż, dyrektorka szkoły — en- 
tuzjastka sportu i wszelkiego 
ruchu, świetni pedagodzy, 
którzy razem z młodzieżą po- 
trafią pasjonować się zaję- 
ciami wf, i lekarz, który nie 
tylko, że nie zabrania kqpieli 
po zajęciach, ale potrafi u 
młodzieży wyrobić nawyk ko- 
rzystania z urządzeń do tego 
służących. Nie dziwiliśmy się 
więc, że młodzież niechętnie 
opuszczała salę gimnastycz- 
ną. 


WNIOSKI NIEZBYT 
OPTYMISTYCZNE 


Odwiedziliśmy dziesięć 
szkół i tylko w dwóch lekcje 
wf prowadzone były zgodnie 
z wszelkimi wymogami i z 
pełnym wyposażeniem w u- 
rządzenia i sprzęt. | tylko w 
tych dwóch szkołach młodzież 
z chęcią i zainteresowaniem 
uczestniczy w zajęciach. Przy- 
czynę nietrudno odgadnąć 
— odpowiedni stosunek gro- 
na nauczycielskiego i rodzi- 


Prawidłowy ubiór prowadzącej zajęcia | 
sala, słowem lekcja wf, 


dobrze wyposażona 
zobaczyć w każdej szkole, 


ców do wychowania fizyczne- 
go oraz to, że wiele uwagi i 
czasu poświęca się również 
ruchowi w innych, atrakcyj- 
nych formach, poza salą gim- 
nostyczną. 

W pozostałych ośmiu szko- 
łach nadal panują stare, 
tradycyjne poglądy na wy- 
chowanie fizyczne i stąd wy- 
nikająca nonszalancja w 
prowadzeniu zajęć wf. 

W klasach |--IV stosuje się 
jeszcze gry i zabawy opraco- 
wane przez prof. Trześniow- 
skiego z górą 40 lat temu! 
Zabawy w rodzaju „żabki na 
łąkę” i „żabki do domu” roz- 
śmieszają nawet „pierwsza- 
ków”. 

Nie dostrzega się również 
upodobań, temperamentów i 
predyspozycji fizycznych 
dziewcząt i chłopców, nie 
mówiąc już o różnicach wy- 
stępujących między uczniami 
w wieku 7—11 lat. Podział na 
grupy według płci powinien 


JACEK ŻAKOWSKI PISZE Z ALGIERII: 


DOGONIĆ 
XX WIEK 


prawę sytuacji wiąże się z planowaną 
kolejną podwyżką płac i kształceniem 
własnych nauczycieli. 


SZKOLNICTWO ALGIERSKIE 


„jest (podobnie jak qasze) trójstopnio- 
we. Nauka w szkołach podstawowych 
trwa 6-7 lat i wystarcza już do obję- 
cia niższych stanowisk urzędniczych. 
Jednak możliwości prawdziwego awan- 
su daje dopiero ukończenie liceum 
(5—6 lat) i zdanie matury. 


Matura jest w Algierii prawdziwym 
progiem do kariery. Jej ranga jest du- 
żo wyższa niż u nas, ale i wymagania 
są większe. Przede wszystkim egzamin 
trzeba zdawać ze wszystkich przedmio- 
tów objętych programem nauczania, 
o kryteria sq ostre. Ten próg przecho- 
dzi nie więcej niż 20 proc. zdających. 
Szczęśliwcy mogą zapisać się na stu- 
dia (na większości kierunków nie ma 
egzaminów). Większość absolwentów 
wybiera jednak roczne lub dwuletnie 
kursy specjalizacyjne. Ogół wydziałów 
algierskich uniwersytetów (Algier, Oran, 


Konstantyna, Annaba) daje tylko tytuł 
inżyniera lub specjalisty. W obliczu 
ogromnego zapotrzebowania na ludzi 
z wyższym wykształceniem skrócono bo- 
wiem okres studiów z pięciu do trzech — 
czterech lat i zrezygnowano z wielu 
nie wiążących się bezpośredno z przy- 
szłą pracą przedmiotów. 


Wróćmy jednak do biskrzańskiego... 


LICEUM 
IM. LARBI BEN M'HIBIEGO 


Jest godzina 14. Wszystkie klasy sto- 
ją na dziedzińcu szkolnym w oczekiwa- 
niu na swoich nauczycieli. Atmosfera 
jest napięta. Zbliża się koniec roku 
i uczniowie z niecierpliwością oczekują 
wyników semestralnych sprawdzianów. 
Zazwyczaj, żeby przejść z klasy do 
klasy, wystarcza średnia 8-12 punk- 
tów z 20-stopniowej skali. Stopnie sta- 
wiane w ciagu semestru (głównie za 
prace domowe i kartkówki) nie mają 
jednak większego znaczenia. Decyduje 
ocena za pracę końcową, pisaną przez 
wszystkie klasy jednocześnie według 
tematów narzuconych przez władze 
zwierzchnie. Dziewczęta (stanowiące w 


szkole wyraźną mniejszość) denerwują 
się dużo bardziej od swych kolegów. 
Dla nich: wykształcenie jest jedynym 
sposobem uzyskania przynajmniej 
względnej niezależności. W kraju, w 
którym tradycja stawia kobietę na 
równi z wielbłądem, tylko wiedza może 
jej stworzyć szansę wspóluczestniczenia 
w życiu publicznym. 


(Wszystkie klasy już dawno poszły do 
swoich sal, a my ciągle jeszcze stoimy 
na obszernym dziedzińcu, otoczonym ze 
wszystkich stron nowoczesnymi zabudo- 
waniami. Wreszcie podchodzi do nas 
młody Europejczyk. _ Ubrany na 
sportowo. Przeprasza za spóźnienie. 
Tłumaczy, że będziemy mieli wizytację 
na lekcji. Dopiero wtedy zauważam, że 
stoi za nim równie młody Arab. To wi- 
zytator — słyszę za sobą szept prze- 
tażonych uczniów. 


Po chwili byliśmy już w jasnej prze- 
stronnej pracowni biologicznej. Wypo- 
sażenie szkoły jest doprawdy imponu- 
jace. Na każdym stole (siedzi się po- 
jedynczo) umieszczono mikroskop, szaf- 
kę z preparatami i inne użyteczne po- 
moce. Młody Belg, uczący biologii, jest 
wyraźnie stremowany. Wizytator przy- 
stępuje do odpytywania. Idzie różnie, 
ale ostateczna opinia o uczniach jest 
przychylna. Po lekcji podchodzi do nas 
Pyta, skąd jesteśmy i jak długo bę- 
dziemy w Algierii. Na koniec mówi, że 
jego kraj jest w wyjątkowo trudnej sy- 
tuacji, że brak jest przemysłu i kadr, 
które mogłyby zbudować nowoczesne 
państwo. „Rozwijanie oświaty to jedy- 
ny sposób, żeby dogonić XX wiek" -- 
kończy nasz rozmówca. 

Zdjęcie autora 


ćwiczących, duża, 
Jaką chcielibyśmy 


być stosowany wcześniej — a 
nie jak to jest obecnie — od 
klasy piątej. 


Jest również i druga stro- 
na tego medalu — sprawa 
aktywnego  udzlału samej 
młodzieży w organizowaniu 
takich form ruchu, które ją 
interesują. A możliwości jest 
przecież wiele, choćby gry i 
zabawy z piłką, biegi i mar- 
sze w terenie. 


Jesteśmy zaniepokojeni po- 
ziomem zajęć wychowania fi- 
zycznego w szkołach. Ale nie 
chcielibyśmy wyciągać zbyt 
pochopnych wniosków, bo- 
wiem widzieliśmy lekcje wf 
tylko w dziesięciu szkołach 
warszawskich. Napiszcie więc 
do nas jak te zajęcia wyglą- 
dają u Was? Wasze uwagi i 
wnioski przekażemy Minister- 
stwu Oświaty i Wychowania. 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcia: K. Adamowski 


Większość algierskiej młodzieży wybiera po maturze roczne lub dwu- 
letnie kursy specjalistyczne. 


WITKOWO (HS). W poczekalni mnó- 
stwo chorych. Pani doktor Malgosia 
kleruje wielu na oddział zakaźny. A 
lu diagnoza doktor Dorotki nie podle- 
ga ładnej dyskusji — boli brzuszek » 
powodu brudnych owoców. Trzeba myć 
ręce | owoce! Ten niezwykły szpital dla 
alek z oddziałami: pedlatrycznym, za- 
kaźnym, chirurgicznym | Interniatyca- 


SPRAWNOŚĆ 
DOKTORA OJBOLI 
ZDOBYLI WSZYSCY! 


nym, zorganizowały dziewczęta z dru- 
żyny zuchowej przy Śzczepie Im. Pow- 
stańców Wielkopolskich Zblorczej Szko- 
ly Gminnej w Witkowie. Świetlica 
szkolna zamieniona na „zpltal” jest te- 
renem zdobywania przez zuchy spraw- 
ności Doktora Ojboll. Dziewczęta 2 
wielkim zapałem uczyly silę udzielania 
pierwszej pomocy „chorym”, którzy na 
szczęście szybko wracali do zdrowia. 
Sprawność Doktora  Ojboll zdobyli 


wszyscy. 
Ewa Szczerbaciuk 
Justyna Kędzierska 


Jesteśmy ciekawi, co w tym numerze u* 
ważasz za: DOBRE, LEPSZE I NAJLEF- 
SZE. Wpisz tytuły artykulów lub ilustra- 
cji do kuponu, nakiej na kartkę pocztową, 
wyślij pod adresem redakcji — Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, 
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Jorocinie odbył się kolejny przegląd 

amotorskich zespołów muzycznych pod 

nazwą „Wielkopolskie Rytmy Młodych”. 
W tym roku, już po raz drugi, początkujący in- 
strumentaliści i wokaliści brali udział w zajęciach 
prowadzonych przez znanych muzyków i kompo- 
zytorów. Główną nagrodę „Złotego Kameleona'" 
zdobyło trio „Heam” z poznańskiego klubu 
„Naurt” (Henryk Tomczak — gitara basowa, Euge- 
niusz Parzyński — perkusja i Marek Biliński — 
organy, moog), „Srebrny Kameleon" przypadł 
w udziale zespołowi „Antrakt” z Młodzieżowego 
Domu Kultury w Poznaniu, zaś „Brązowy” grupie 
„Efekt” ze Spółdzielczego Domu Kultury w Kali- 
szu. Załączam zdjęcie (niestety słabe technicznie, 
nie mogliśmy go wykorzystać). 


K. W. Warszawa 
Jestem uczniem Il klasy Zasadniczej Szkoły Gór- 
nictwa Naftowego w Pile. Gram na klarnecie 


w szkolnej orkiestrze dętej. Braliśmy udział w IX 
Festiwalu Zespołów Artystycznych Szkół Górni- 
czych. Przesyłam zdjęcie naszej orkiestry. Ja sie- 
dzę w pierwszym rzędzie — drugi z prawej strony 
(znowu słabe technicznie). 

Janusz Szyszka, Pila 
Byłam na koncercie Sachy Distela. Śpiewał swoje 
dawne i najnowsze przeboje, grał także na gi- 
torze. Świetne były parodie w jego wykonaniu. 
Ożywiły program piosenki humorystyczne, śpiewa- 
ne razem z publicznością. Potrafił zaangażować 
całą widownię, jeszcze raz potwierdził, że jest 
piosenkarzem wszechstronnym, mającym w swoim 
repertuarze utwory różnorodne. Wysyłam zdjęcie 
(tym razem bardzo dobre, zamieszczamy je obok 
na prośbę Joli Reuhl z Łodzi), które otrzymałam 
od Sachy i na marginesie mogę dodać, że za 
kulisami jest tak samo sympatyczny jak na sce- 
nie. 


Ewa Świderska, Lódź 


To był serwis informacyjny. A teraz pytanie... 
— Czy moglibyście wysłać (oczywiście zwrócę 
pieniądze) płytę ABBY (Waldemar Dykos, Kra- 


ków) i Locomotiv GT (Piotr Florczak, Szczecin)? 
— Czy to prawda, że ta blondynka z ABBY 
zginęła w wypadku samochodowym? (Bożena 


Mentel, Kraków, klasa Vlllc ze szkoły nr 11 w 
Rybniku) ...i odpowiedzi: 

— płyt, niestety, nie wysyłamy. 

— nie słyszałem o wypadku waszej ulubionej 
wykonawczyni. 
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Zakochani 
w sporcie 


Muz.: T. Prejzner 
Słowa: M. Szwed 


Od wybitej piłką szyby, 

Od medali tych „na niby* 

Od podwórka placu zabaw 

Wielka się zaczęła sprawa, 

Biegła z nami miękką trawą, 

Przepływała staw i rzekę 

Klaszcząc w dłonie biła brawo, 

Gdy życiowy padał rekord. 

Od wczesnego ranka zakochani w sporcie 

Od wczesnego ranka z pierwszym szkolnym 
dzwonkiem 

Na boisku śnimy olimpijskie sny 

Zakochani w sporcie jak my! 

Zakochani w sporcie jak my! 


Wyżej, dalej, szybciej jeszcze 
mocnym rytmem bije serce. 
Centymetry, setne sekund 

Już za chwilę koniec biegu, 
Jeszcze tylko jeden wiraż 

Na ostatniej jesteś prostej 
Białej taśmy cienka linia, 

Gdzie zwycięstwa smak radosny. 


Redaguje: LECH NOWICKI 


mimo ciężkiej choroby, zdążył 
ukończyć swój ostatni utwór — 
sonatę na altówkę | fortepian 


która sklada się wprawdzie tra 
dycyjnie 1 trzech części, ale kom 
pozytor potraktował ją nawator 
sko, kladąc główny nacisk nie na 
środkową część utworu, ale na 
końcowe adagio. Poś: 
pamięci Ludwika van 
na, Jest w tym hołdzie dla mel 
kiego mistrza głęboka symbolika 
Klasyk współczesności przekozuje 
swe ostatnie przesłanie klasykowi 
przeszłości 


„.zdobyła 11 nagrodę na IX 
Międzynarodowym Konkursie 
im. Fryderyka Chopina. 

— Urodziłam się w Rydze. 
Po ukończeniu podstawowej 
szkoły muzycznej przeniosłam 
się do Moskwy, gdzie konty- 
nuowałam naukę gry na for- 
tepianie w średniej szkole mu- 
zycznej. Obecnie jestem stu- 
dentką IV roku Konserwato- 
rium Moskiewskiego. W 1967 
roku zostałam laureatką Mię- 
dzynarodowego Konkursu dla 
Młodych Muzyków „Concerti- 
no Praha*, siedem lat później 
zdobyłam II nagrodę na Mię- 
dzynarodowym Konkursie im. 
Roberta Schumanna w Zwic- 
kau. Koncertowałam w Cze- 


chosłowacji i NRD, nagrywa- 
łam dla radia i telewizji. 

— A jak Ci się grało w 
Warszawie? 


— Grać Chopina w jego o)- 
czyźnie, to ogromny zaszczyt 
i wielka przyjemność. Lub 
tego kompozytora... Polska p 
bliczność jest wyrnagająca, no 
i zna się na muzyce. 

— Który etap był najtrud- 
niejszy? 

— Dla mnie pierwszy, bo 
zawsze ten pierwszy krok jest 
najtrudniejszy. Wychodzę na 
estradę, nikt mnie nie zna, 
muszę się przedstawić juro- 
rom i publiczności. 

— Zdobyłaś drugą nagrodę 
— to ogromny sukces... 

— Bardzo się cieszę, na- 
prawdę... Wiem, że czeka mnie 
jeszcze dużo pracy, że to do- 
piero początek, ale dziś jestem 
bardzo szczęśliwa 


Zdjęcie: Bogdan Łopieński 


Niech będą 
dla mnie miłe! 


W noszej klasie zdarzyła się 
prowdziwa afera. Jedna dziew- 
czyna, powiedzmy, że ma na imię 
Ewo — zaczęła bić się z chłopa- 
kiem. O krzesło! Pani zapytała 
dlaczego wybuchła ta awantura. 
Ewa zaczęła głośno krzyczeć i 
bordzo brzydko oderwała się do 
nauczycielki. Następnie zaczęła 
plakać i wygamiać nam, że „nie 
może w naszej klasie wytrzymać, 
ie wszyscy ją obmawiajq, że zo- 
stała jej tylko jedna koleżanka”. 
| rozszlochała się na dobre. Po 
rozmowie Ewy z wychowawczynią 
dowiedzieliśmy się, że Ewa żąda 
od nas, byśmy były dla niej ser- 
deczne i miłe. Tymczasem żadna 
z nas nie usłyszała nigdy od niej 
dobrego słowa. Zawsze jest opry- 
skliwa i arogancka. Czy można 
żądać, nic w zamian nie dając? 


„Beatricze'* 


spore jest takich wiród Was — pol di. 
sia] dwa xadonia! „Śmiele dńolanie'* oror 
„Panryste | nieparryste". 


Tyle mam na dzisłoj. 
da" Akrojany i: Przypominam, te ciągle mile widzione są „Po- 
De robocrenia xa tydrień! 


BEN AKIBA, gospodar: Abrdkodabry 


1. Jak z jedenastu zapałek otrzymać 
sześć, używając do tego mnożenia? 


2. Jak z trzech zapałek otrzymać ma- 
tematycznie jedność? 


ierową nazwę 
a= prawego diagramu. Ll- 
x ponumerowanych kra- 
lek pra diagramu, wypi- 
sane w kolejności od 1 do 28, 
wiworzą rozwiązanie — nasz- 
wy pięciu rzek polskich I je- 
zlora. Rozwiązanie wypisz na 
kartce poj | prześlij w 
ciągu gf laty lęg Ir 
meru, |resem! 
Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 60”, 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych: 


ZNACZENIE WYRAŻÓW: 


1) męskie buty z cholewką 
do kostek, 

2) samochód osobowy pro- 
dukcji NRD, 

3) Eliza Orzeszkowa lub 
Marla Dąbrowska, 

4) ilustracja 
„mały obraz, 

3) znana polska firma pro- 
dukująca kosmetyki, 

6) rozległy obszar porośnię- 
ty trawami I krzewami, w 
krajach podzwrotnikowych, 

7) dawny żaglowiec o 
trzech masztach, 

£) zajmuje się produkcją 
mąki, 

9) feudalny rycerz, częsty 
bohater filmów Japońskich, 
10) wzór z drobnych kawal- 


książkowa, 


Dla ułatwienia podajemy w 
kolejności alfabetycznej 
pierwszą literę wyrazów 1-1i- 
terowych: F, K, M, M,O,P, 
P, 8, 5, T. 


Bony książkowe otrzymują: 


Adam Gutowski — Warsta- 
wa; Dorota Kania —  Woł- 


Maa.; Urszula Karpiel — Ny- 
ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 53 ze 
119 n-ru „Świata Mlodych* z 
dnia 4. 10. 75 r. 


zbigniew Płudowski (lat 
15) Żegocino 21/3; 76—129 


Ostrowiec; interesuje sie 
Indlanami i przyrodą. 


Skok wzwyż i odwaga 


Lekcje wychowania fizycznego 
moją u mas dziwny przebieg. Kie- 
dy skakałyśmy wzwyż, te z nas, 
które słabo skakały, zostały ode- 
słane do grabienia liści i zamia- 
tania boiska. Trenowały tylko naj- 
lepsze. Wcale nie obrażamy się 
na te prace, które musimy wyko- 
nywać. Wydaje nam się jednak, 
że pan powinien intensywnie ćwi- 
czyć ze słabszymi dziewczętami, 
aby poprawiły swoje wyniki w 
sporcie. Te bardzo dobre, jeśli 


W obu wypadkach nie wolno zapałek 
przecinać ani łamać, nie wolno ich rów- 
nież dzielić wzdłuż. 


Ta sztuczka matematyczna, 
jeśli wykonuje się ją szybko, 
wywiera kolosalne wrażenie. 
Każ komuś napisać w słupku 
— jedna pod drugą — trzy 
liczby czterocyfrowe, Pod ni- 
mi ty napisz błyskawicznie w 
tym samym słupku dalsze trzy 
liczby czterocyfrowe. Podkre- 
ślając całość, wymieniasz od 
'azu sumę, bez liczenia i pod- 
pisujesz ją pod słupkiem. 


liczby twoje 4242 5000 
8583 6782 

3174 4747 

29997 29997 

Jak to się dzieje? Otóż licz- 
ba 29997 składa się z 3 x 9999. 
Dlatego poszczególne cyfry ze 
wszystkich kolejnych napisa- 
nych przez gracza liczb muszą 
być przez ciebie dopełnione 
do 9, a więc O +- 9, 8 + 1, 
7 ++ 2 itd, oż do 9 +- 0. Prze- 
śledź to na podanych wyżej 


ków kolorowego kamienia Prawidlowe rozwiązanie: tarzyna Szczepaniak — 
lub szkła, układany na ścia- Ludzie słabi nie mogą być Chełm; Zbigniew Tyszko — 
nach, posadzkach. szczerzy. Słupsk. 


W jednej ze starych matematycznych ksiąg 
znalazłem taką oto tablicę z liczbami. U- 
mieszczony obok napis polecoł podzielić calą 
tablicę na cztery części równe sobie co do 
wielkości i ksztoltu. Suma rawortych w koż- 


drogą? 
EB A OOO 
To jest nie lada orzeszek matematyczny. 
Dał ml go do rozgryzienia stary mag Az- 
durbal, gdy spotkalem go pod koniec u- 
bieglego stulecia. Zadanko brzmi tak: „Su- 
ma dwóch liczb utworzonych z cyfr 1, 3. 
5,7 I 9 równa jest sumie dwóch liczb 


utworzonych z cyfr 2, 4, 6 | 8. Znajdźcie 
te liczby, używając do ich utworzenia każ- 


chcą, mogą trenować po lek- dy: 
cjach. Bardzo prosimy o wydru- 


nasz nauczyciel i zmieni swoje 
postępowanie. Same nie chcemy 
mu zwracać uwagi, bo wszyscy 
wiedzą, że nikt nie wygra z nau- 
czycielem. 

Dziewczęta z klasy VI a i b 


Od redakcji: Ze stwierdzeniem, 
ie lekcje wł są dla wszystkich, 
zgadzamy się. Nie zgadzamy się 
natomiast 1 ostatnim zdaniem. 
Jest takie powiedzenie: „nie mów 
hop, dopóki nie przeskoczysr”. 
Jeśli nie próbowałyście nic po- 
wiedzieć nauczycielowi, to skąd 
wiecie, że nie da to żadnego 
efektu? Trochę więcej odwagi! 
„Świat Młodych" wszystkiego za 
Was nie załatwi... 


Brzmi ona 29997. Oto przykła- 

: przykładach. 
szybciej potrafisz liczyć do 
dziewięciu, tym  efektowniej 
wykonasz sztuczkę. 


liczby gracza 5757 


kowanie listu. Może przeczyta go INE 


Pamiętaj: im 


Na lekcji matematyki nauczyciel polecił 
16 
uczniowi uprościć ułamek 64 „ Chłopak bez 


wahania natychmiast skreślił 6 w liczniku 
i mianowniku. Gruchnął śmiech, ale ucznio- 
wie natychmiast też zorientowali się, że było 
to największe z możliwych uproszczenie ułam- 
ka. A chłopak powiedział: „Znam co naj- 
mniej jeszcze trzy takie ułamki, których licz- 
nik i mianownik są liczbami dwucyfrowymi, 
iw których skreślając w liczniku i mianow- 
niku tę samą liczbę upraszczam podobnie 
ułamek, jak ten na tablicy". Jakie to ułam- 


dej części liczb musi wynosić równo 50. Na- 
pis ostrzegał, że nie wolno dzielić liczb na 
poszczególne cyfry, sumy trzeba tworzyć 1 
liczb całkowitych. No więc, do dziełal 


dokładniej mówiąc — znalazłem dwa wa- 
rianty rozwiązania. 


Próba Sokolego Oka: jedna- 
kowe są lewa górna | prawa 
dolna. Niesamowity kwadrat: 
kwadrat zbudujemy z czte- 
rech zapałek, używając do bu- 
dowy piątej tzn. pomagając 
sobie nią. Jest to zgodne ze 
stormułowaniami zadania. 


Płot Ben Akiby: sztachety w 
płocie należy przestawić w 
kolejności następującej: 2, 4, 
1, 5, 7, 6, 3; wtedy uzyskamy 
napis: „Ben Akiba śle pozdro- 
wienia.* Za jednym zama- 
chem. 


gadałyśmy sobie wtedy także niezgorzej, nie tak jak teraz, 
Inaczej, ale nagadałyśmy. 

Prowądzamy się na przerwie objęte wpół. 

— O tej Milenie mówiłaś na złość, prawda? 

— Na złość, Paproch. 

— Ja wiedziałam, że to wymyśliłaś. Byłaś taka wściekła, 
że wiedziałam, że coś takiego wymyślisz. 

— Jasne, że wymyśliłam. Wy przecież ze sobą chodzicie. 
Ty i Wiesiek. — Rzucam to od niechcenia, jak ktoś wprowa- 
dzony gruntownie w sercowe sprawy. 

Na policzkach Agnieszki rozlewa się rumieniec. 

— Wcale nie wiedziałam, że tak będzie — umyka w bok 
oczami. — Chłopcy są tacy... tacy... Ale z Wieśkiem to zupel- 
nie co innego. Jak z nim rozmawiam, chciałabym się śmiać 
i płakać. Gdyby mi mama nie pozwoliła wyjść, kiedy się z 
nim umówię, to... to ja bym chyba wyskoczyła oknem. Ja 
ciągle o nim myślę.,. nawet na lekcjach... 

Mnie samej wszystko, o czym mówiła Agnieszka, nie było 
obce, ale na szczęście trwało to tylko parę dni i przeszło, bo 
ja chciałam, żeby przeszło, a Agnieszka nie chce. Uprzejmie 
dziękuję, ale mnie ta nie bawi. 

— A 0n? — rzucam tym samym lekceważącym tonem, co 
poprzednie. — A on? 

Agnieszka rozkłada bezradnie ręce. 

— Nie wiem. 

— Nie wiesz? Mówicie sobie chyba wszystko? — Nabieram 
głębiej tchu, to dobrze, że znowu mogę rozmawiać z Agnie- 
szką tak jak dawniej. — Mnie zawsze wszystko mówiłaś a ja 
lobie. 


— To jest coś zupełnie innego. 

— No, dobrze. Ale o czym z nim rozmawiasz? 

— Nie wiem. 

— Paproch, nie poznaję cię. Spróbuj sobie przypomnieć. 
Coś musisz pamiętać. 

Czoło Agnieszki marszczy się w namyśle. 

— Najpierw pytał o zabawę. Mówił, że nasze zabawy są 
fajniejsze niż w liceum. Pytał, czy ja idę. Pytał, jak się na- 


„zywa moja koleżanka, a ja powiedziałam, że Magda. A w 


środę opowiadał mi o psach. Jego pies, Kajtek, dostał Sreb- 
rną Kość na konkursie. Pokazał mi zdjęcie Kajtka. 

— Wy przecież rozmawiacie zwyczajnie — zdumiona rela- 
cją Agnieszki przechodzę do porządku nad tym, że Wiesiek 
pytał, jak mam na imię. — Z każdym można tak samo roz- 
mawiać. Z każdym. 

— Nie? 

— O zabawie i o psach z każdym. 

— Magda, ty tego nie rozumiesz! 

— Sama nie rozumiesz — odpowiadam wrogo i zarazem ze 
współczuciem. Biedny Paproch. Na szczęście jestem mądrzej- 
sza i nie dałam się w te ubrać, chociaż niewiele brakowało. 

Zapraszam ją na urodziny. Razem z Wieśkiem. 

— Może on nie będzie chciał — martwi się Agnieszka, a ja 
mogę odpowiedzieć: 

— Będzie chciał. Już go zaprosiłam. 

Agnieszka otwiera usta, by © coś zapytać, ale dzwonek za- 
czyna dzwonić tak, jakby zaczynał się koniec świata, a nie 
lekcja. Z pokoju nauczycielskiego wychodzi dyżurna ze sto- 
sem zeszytów. Szybko, klasówka! Klasówka bez zapowiedzi. 


Najgorszy rodzaj klasówki, W obliczu takiego zagrożenia 
kozy musi pójść w kąt, nawet Wiesiek | moje zaprosze- 
nie. 

— Już nie masz tych morderczych błysków w lewym oku 
— Jurek siedzi trzymając nogi na stole, robi to tylko wtedy, 
kiedy jesteśmy sami w domu, magnetofon jest nastawiony 
na maksymalną głośność | dlatego trzeba krzyczeć, inaczej 
nie nie słychać. — W porządku, Magdzioł? 

— W porządku. 

— Poszło o chłopaka? 

— Coś ty?! 

— Nie. Sytuacja typowa w waszym wieku. 

— Figa! 

— Mylić się jest rzeczą ludzką. Magdzioł, poszukaj krówek. 
Mama je gdzieś schowała. 

Znalazłam krówki. Ogarnęła mnie chęć pogadania z Jur- 
kiem tak naprawdę. Ostatecznie, jak on jest na tej psycho- 
logii, to mógłby mi coś ciekawego powiedzieć. 

— Dlaczego musi pójść o chłopaka? — krzyczę przez trąbki, 
gitary, saksofony | perkusję. 

— Bo w waszym wieku natężenie uczuć jest bardzo silne 
1 niekontrolowane. 

— Dlaczego? 

— Przyczyny obiektywne. 

— Jakie? 

— Obiektywne. 

— A ja? — krzyczę dalej. 


— Ty, co? 
C.d.n. 
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Jablkowy olbrzym leży przy moim tapczanie, pachnie latem, 
slońcem, wakacjami. Za tamta złotówke dostałam wielkie, 
czerwone jabłko, jablko za telefon do Mileny. Oparty o ścia- 
nę budki rower, ja ze słuchawką i Wiesiek. — Czy mogę pro- 
sić Milenę? — Kto mówi? — Nieważne. 

Wtedy się prawie obraziłam na niego, ale tylko prawie, tak 
naprawdę to się obraziłam w sobotę, dlatego, że chodzi 
z Agnieszką i że ona 1 nim tańczy. | ra ten mak też się obra- 
zilam, nie, nie tak, zaczęłam sobie wyobrażać Bóg wie co, 
a nic nie było do wyobrażenia. Bo jakby było rzeczywiście, to 
bym nie mogła dzisiaj z nim tak zwyczajnie rozmawiać i nie 
zaprosilabym go na prywatkę razem 1 Agnieszką. Dobrze, że 
to już minęło i jestem 1 powrotem taka, jak byłam. Przecież 
naprawdę nie miałam powodu, żeby się martwić. Powiem o 
tym Agnieszce, przeproszę ją, to mnie odskoczyła szajba. 


— Siedzisz nad lekcjami i siedzisz. Tak dużo masz zadane? 
A może masz trudności? Poproś ojca, żeby ci wytłumaczył. 

Przy tłumaczeniu ojciec prawie zawsze się w końcu dener- 
wuje, zaczyna na mnie krzyczeć i ciągle powtarza, że to bar- 
dzo łatwe. Nie bardzo sobie radzę z tym zadaniem, ale 1 dwoj- 
ga złego wolę radzić sobie sama. 

— Zaraz kończę — informuję mamę. 

Z dużego pokoju odzywa się telewizor, już dziennik, „piękne 
osiągnięcia fabryki naczyń emaliowanych warte są upowszech- 
nienia...”, „wysoki standard wyrobów przeznaczonych na eks- 
port znajduje uznanie u zagranicznych kontrahentów...” „mimo 
nietypowej pory roku rolnicy województwa opolskiego przy- 
stąpili do prac polowych...*. 

— Janko! Janko! — przywołuje ojciec mamę. 

— Co się stało? 

Widzisz, ten drugi od lewej. Pracowalem z nim razem. Ty 
go także poznałaś. Michalski. Karol Michalski. 

— A tak, na wczasach w Międzyzdrojach... 

— Ależ skąd! W pięćdziesiątym piqtym na imprezie nowo- 
rocznej, doskonale pamiętam. 

— Na imprezie siedzieliśmy z Kowalskim i ze Stańczakiem — 
oburza się mama. — Żadnego Michalskiego nie było. 

— Oczywiście, że nie było — replikuje z przekąsem ojciec. — 
Gdybym nie pamiętał kogoś z twojego biura... 

— Nie pamiętasz! Nie poznaleś pani Zofii w tramwaju. Sama 
mi to mówiła. 


Po tej wymianie zdań mama wraca do kuchni i przygotowuje 
obiad na jutro. 

Czasami się wydaje, że ojciec ma do mamy pretensję o jej 
pracę, znajomych. Bo mama nigdy nie ma czasu, żeby posłu- 
chać historii o jego pracy, o kolegach, posłuchać tego wszyst- 
kiego, o czym ojciec chętnie opowiada. Może dlatego jest taki 
zdenerwowany, kledy wraca do domu. 

Zrobiłam to zadanie, spakowałam się, kolacja, kąpiel, przed 
telewizorem samotny ojciec, mama w kuchni, ja w wannie, 
Jurka nie ma, 

„To było na początku, to było tak'* — śpiewają tym razem 
w telewizji. Wolę piosenki niż te Jurkowe umpa, umpa, bang, 
bang, które w kółko puszcza. Tylko, że ta piosenka mogłaby 
być trochę weselsza, teraz kiedy pozałatwiałam najważniejsze 
życiowe sprawy, I kiedy wreszcie nie jest mi ani smutno, ani 
głupio, ani dziwnie. Jutro przeproszę Agnieszkę. 


— Tak tylko gadałam o przesadzaniu, Paproch. — Agnlesz- 
ka słucha nieufnie, nie dziwię się, pewno się boi, że znowu 
z czymś wyskoczę, — Dawaj łapę na zgodę. 


— Ale ty przecież... 

— Paproch, mnie jest łyso. Daję słowo, że się teraz sto razy 
zastanowię, nim coś chlapnę. Ja często gadam bez zastano- 
wienia, ale już nie będę. Słowo. 

I już jest dobrze, Agnieszka, Paproch, przyjaciółka, nie jest 
pamiętliwa. Jej też się zdarzają różne szusy w bok. W zesz- 
łym roku pokłóciliśmy się na całe dwa dni o to, że Ja rzeko- 
mo powtórzyłam Kaśce, co powiedziała o niej Agnieszka. Na- 
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